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,,5afaj pr^eflątych r5«C3Y“.
Jojue 7, 12.

©powiadanie to moje sig wydać nieco djiecinnem, a ta*  
ta, wymierzona prjeciw Stefanowi, jhyt surowa w stosuntu 
do jego winy; ale wypadti te djiały sig ja cjasów starego 
prjymierja, tiedy pan Sóg nie mógł pobłajać ludowi Jjra- 
elstiemu, do wyłamywania sig z pod mtabjy J^Y*
stłonnemu, atoli w tern zdarzeniu jawiera sig dla nas tatje 
upomnienie wajne. Jejeli Kościół chrjeścijaństi tat mało 
czyni jbobycjy, iejeli jdaje sig nietiedy tracić wpływ na 
współejesnych to dlatego, je sig oddaje sprawom yafetya- 
nym: nie moje oddziaływać na świat, albowiem sam jest 
jbyt światowym, nie moje go uświgeić, gbyj sam jest jbyt 
połatanym. Wielu chrześcijan, pozbawionych siły duchowej 
i obyczajowej, prowadzi jycie niedołgjne, prjej co wahają­
cych sig ludji jniechgcają do sfwangelji; pochodzi jaś to stąd, 
je w jyciu swern prjechowują coś zatajanego, acjtolwiet 
pod ładnemi pozorami utrytego; bywają oni stąpi, pysjni, 
Zajdrośni, jawjigci, lub nawet zmysłowi, prjeto podobni są 
bo innych ludzi; jafjeby mogli icl; prjetonaćł pamigtajmy o 
tern, co pan 3óg wyrjetł: „Kie bgbg wigeej z wami, jejel 
nie wyłortentcle przefleństwa te<xo z pośrodtu was“. i-

Do Braci ŻTlajuróta!
(Nadesłano nam odejwg niniejszą, opatrzoną barbjo licj- 

nemi podpisami nasjych współwyznawców fllajurów):
Jwracamy sig bo Was, Utajurjy-ewangelicy, w wajnej 

chwili, jato jiomfowie i rodacy bo współrobatów!
Rabcl;ob}ą wybory bo Sejmu i Senatu. Jato obywate- 

le państwa polsfiego, wszyscy mamy obowiąjet przyczynić 
sig głosami nasjemt bo'stworzenia jat najbósfonalsjej re- 
prezentacji społeczeństwa. Kajby j nas, Eto jyje w Polsce 
i j opięli państwa torjysta, ponosi współodpowiedzialność 
ja jego losy, nifomu wigc nie wolno uchylić sig ob gloso*  
wania! Wierjymy, je łajby obowiąjet swój spełni i głos 
swój odda.

tjyście sig jebnat zastanowili, Stacia, ja*  
li zrobicie wybór, łomu, to jest na jatą listg 
głos oddacie? Wajna to sprawa, i łajby gruntownie wi*  
nien ją rojwajyć w sumieniu swojem. Ylloje prjyjbą bo Was 
fałsjywi doradcy i tłumaczyć Wam bgbą, je jesteście Riemca- 
mi, bo wyjnajecie religjg ewangelietą, i usilnie nafta*  
niać Was będą, abyście popierali listg niemieefą. pamig- 
tajcie, je tałi doradca jest wrogiem Utajurów, bo namawia 
Was bo jbraby Wasjej ©jcjyjny, ttórą jest polsfa, ta sa­
ma polsta, łtóra bała Wam pigtny Wasj jgjyt, ttórym mó*  
wicie codziennie i w ttórym sig modlicie! €?yj Riemiec bg» 
bjie bronił Was, Utajurów polafów, Wasjej mowy i Wa*  

szyci; polsfich jwycjajów religijnych, ten sam Riemiec, ftóry 
prje? całe wieli Was wynaradawiał?

pr?eciej w dawniejszych wyborach wielu JRajurów j na­
mowy głosowało na Riemca i jafąj stąd mieli forjrść? 
(Biosy ich prjepabły, jostały stracone, bo Riemiec tylfo o 
sprawy niemieefie zabiegał, a o niedolę HTajurów nie dbał, 
bo nic go j nami, Sracia, nie łącjy, bo on swoją ma ©j*  
cjyjng, u polsti, ©jcjyjny nasjej, nienawidzi, to tej obojęt­
ne jest mu połojenie gospodarcze, w jafiem sig znajdujecie, 
i Was, rolnifów, w nicjem nie poratuje, cl;odji mu tylło 
o Wasje głosy, a po wyborach zapomni o Was. ©biecy- 
wali Wam Riemcy buja przy ostatnich wyborach, a cjyj 
choć jeden poseł niemiecłi w Sejmie wystąpił fieby w Wa­
sjej sprawie majurstiej, w obronie Was, rolnifów? Rie słu*  
cl;ajmy więc rab fałsjywych i nie spobjiewajmy sig pomocy 
ob Riemców, racjej tylfo wyłorjystywania i jbraby.

Rl y, Rlajurjy = ewangelicy, jato wierni oby­
watele polscy, głosować bgbziemy na listg 
polstą, popierającą n a s j K j ą b p ols t i, Kjąb 
Pana Ularsjałta piłsubstiego. ©sobą pana iKar*  
sjałta piłsubstiego baje nam pewność, je Kjąb Jego roj*  
tocjy opictg trosfliwą nab IRajurami, je japewni nam obro*  
ng nasjej wiary ewangelictiej, a nasjym warsztatom rolni*  
cjym rojwój i dobrobyt.

W tern prjetonaniu, my, nijej podpisani, wjywamy 
wsjystfich robafów.Rlajurów bo poparcia listy pana ittar*  
sjałta piłsubstiego,

l i s t y R r. 1-s j y “.
(tu nastgpują licjne podpisy Rłajurów j powiatu bjiał- 

bowsłiego, ttóre podamy w nastgpnym numerje nasjej Cajety).

©bejwg bo SracbRZajurów powinien prjecjytać uwajnie 
łajby j Cjytelnilów „(Ba je ty fllajursfiej" i „Rowin*,  łajby 
ewangelii, mówiący po polsfu, cjujący po polstu i miesj- 
tający w Polsce.

(Blosuj na listą Kr. Psjy.
Kolnit-ewangelit, ftóry pragnie swego bobra, poprawy 

swego bytu,
łupiec-ewangelit, ttóry pragnie, aby jemu i innym le­

piej sig b?iało,
wogóle łajby polaBewangelit, ttóry ©jcjyjng focha, 

pragnie, aby ©na była wielła i potgjna, bogata,
powinien głosować na listg Rządową, popierającą Kjąb 

pana Rlarsjałfa piłsubstiego.
Ra liście Rr. 1-sjy umiesjejone są najwisfa ludji, ttó- 

tych jnacie, o ttórych wiecie, je bronić bgbą interesów 
Wasjych.

Agitatorów niemiecfich nie słuchajcie, farteł ob nich nie 
przyjmujcie, abyście nie jałowali gorjto poniewczasie.
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Listy do Redakcji.
Działdowo.

Szanowna Redakcjo i mili Czytelnicy!
Za kilka tygodni odbędzie się poświęcenie kościoła 

ewangelickiego w Działdowie. Kościół jest już prawie zu­
pełnie wykończony.

Pewnego dnia skorzystałem z tego, że dźwierze kościoła 
nie były zamknięte. Wszedłem. I co zobaczyłem? Nad ołtarzem 
umieszczony został wyrok z Pisma św — po niemiecku. 
Otóż zapytuję: czy tak być powinno? Przecie świątynia, 
jak wiemy, zburzona przez pociski dział niemieckich, od­
budowana została za pieniądze Rządu polskiego. 
Odbywać się będą tu nietylko niemieckie, ale i mazurskie 
nabożeństwa, poświęcki, chrzty i śluby. Wiemy przecie, że na 
tem miejscu ongi naszym przodkom słowo Boże tylko w 
polskim, czyli, jak kto woli, w mazurskim języku głoszone 
było. Dlaczego dziś, kiedy do Polski należymy, tylko na­
pis niemiecki umieszczono ? Czy nie należałoby umieścić 
obok już istniejącego napis polski? Przecie u nas język 
polski musi być co najmniej narówni z niemieckim trak­
towany.

Myślę, że to nie jest tylko moje zapatrywanie i że Pan 
Superintendent, który jest człowiekiem tak godnym, ro­
zumnym i lojalnym, nie zapomni o umieszczeniu polskie­
go napisu. Z poważaniem

Rodowity Mazur-ewangelik.
Działdowo.

Szanowna Redakcjo i kochani Czytelnicy!
W Nr. 242 gazety „Ortelsburger Zeitung", wychodzą­

cej w Szczytnie, przeczytałem wiadomość, podaną pod na­
główkiem: „Łączność Działdowa z Prusami Wschodniemi", 
że powiat działdowski „z natężeniem wszystkich sił i środ­
ków dokonał dokończenia odbudowy kościoła ewangelic­
kiego”. Towarzystwo „Frauenhilfe“ wNiborku, z inicjatywy 
swego superintendenta, kupiło piękny dywan, który ma ofia­
rować w dniu otwarcia kościoła. A „dar ten podkreśli na- 
nowo łączność Działdowszczyzny z Prusami”.

Niniejszem uważam za mój obowiązek sprostować, że 
nie kosztem powiatu, czy ludności, a kosztem Rządu 
polskiego odbudowany został kościół ewangelicki. Bar­
dzo to piękne i chwalebne, że współwyznawczynie ofiarują 
dywan do kościoła, jednak łączenie spraw kościelno-wy- 
znaniowych z politycznemi jest niewłaściwe i niestosowne.

Z poważaniem K. M.

Sprawy polityczne.
Polska. Pan Maszałek Piłsudski na czele 

listy Nr. 1-szy. Stronnictwa, zarzucające P. Marszałko­
wi, że zwalcza parlamentaryzm, że jest wrogiem Sejmu i 
Senatu, przekonały się, że były w błędzie. Pan Marszałek 
figuruje na pierwszem miejscu do Sejmu i Senatu na liście 
Nr. 1-szy. Na tej liście figurują nazwiska p. p. ministrów: 
Czerwińskiego i Kuehna, Sławoj-Składkowskiego (ewange­
lików), prezesa warszawskiego Kolegjum Kościelnego, p. 
Everta i innych znanych osobistości wyznania ewangelickiego.

— Kapitaliści zagraniczni zaproponowali po­
życzki dla przemysłu polskiego. Narady w toku.

— Skazanie szpiega. Sąd w Grudziądzu skazał 
niejakiego Fudego, Niemca-optanta, który, jako szpieg, dzia­
łał na korzyść Niemiec i spowodował liczne nieszczęścia, 
a także sprawę pod Opaleniem, gdzie jeden z członków 
straży pogranicznej został zabity, inny, Bagniewski, uwięzio­
ny przez Niemców — na karę 11 lat więzienia i pozbawie­
nia praw obywatelskich.

— W Warszawie obchodzono uroczyście 2 5 - 1 e t n ią 
rocznicę strajku szkolnego. Na zjazd przybyli 
licznie ci, dzięki którym społeczeństwo w byłem Królestwie 
Kongresowem wywalczyło szkoły polskie. Zjazd odbył się 
pod patronatem Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, prof. 
Ignacego Mościckiego,, który podejmował zaproszonych go­
ści na Zamku królewskim.

Niemcy. Prześladowanie ludu polskiego. 
Ostatnie gwałty, jakich dopuściły się barbarzyńskie bojów­
ki niemieckie na ludności polskiej w Osławię, Dąbrowie, 
Ugoszczy i Rabacinie, w powiecie bytowskim, w Nowej Ka­
letce, w powiecie olsztyńskim, i w innych miejscowościach, 
wywołały oburzenie i protesty ludności polskiej. W Olszty­
nie odbył się Zjazd przedstawicieli ludności polskiej Prus 
Wschodnich. Na zjeździe wskazano na nieznośne upośle­
dzenie Polaków w Prusach Wschodnich, przypomniano na­
pady bojówek na szkoły i dziatwę polską, będące dalszym 
ciągiem zajść we Wrześni — tej niezmytej hańby polityki 
i „kultury" pruskiej. Rodzice polscy, zahartowani w walce 
o należne im prawa, nie zlękną się teroru i gróźb, gdyż 
świadomi obowiązków wobec swych dzieci, będą kształcili 
je w szkołach polskich, a w domu wszczepiali miłość do 
mowy ojczystej i historji narodu polskiego. Po przemówie­
niach, wśród burzy oklasków, jednomyślnie przyjęto nastę­
pującą rezolucję: „Z oburzeniem piętnujemy prześladowa­
nie ludu polskiego w Niemczech. Potępiamy jak najsuro-

12> WANDA.
POWIASTKA MAZURSKA.

Napisał Hugon Barkę.
(Dokończenie).

Slaby krzyk, plusk wody, głośne szczeknięcie psa i 
wszystko ucichło. Tylko woda buchnęła w górę wielkim 
słupem.

— Co to jest?... — spytał sam siebie stary Buczy- 
łowski, wychodząc z chałupy o wschodzie słońca.

Usłyszał przeciągłe wycie psa i skóra ścierpła mu z 
przestrachu.

Poznał głos Burka.
Tknięty złem przeczuciem, wpadł do chałupy i wy­

biegł z niej napowrót, rwąc sobie siwe włosy. Pędził do 
jeziora, jak oszalały.

Nie był pierwszym. Nad brzegiem stało kilku ludzi z 
młyna, patrzyli przerażeni. Nisko nad brzegiem stał pies, 
wyciągnął głowę i wył przeraźliwie.

Nad brzegiem leżała modra chusteczka nieszczęśli­
wej Wandy.

Ludzi zbierało się mnóstwo. Wieść poszła po wsi, 
chłopy gromadami biegli, powtarzając jedni drugim:

— Wanda utopiła się!...
— Słyszycie?... Buczvłowska utopiła się!
— Panie Boże przebacz...

Nad brzegiem powstał tłok. Chłopi i białki stali przy­
gnębieni.

Kto biegł z krzykiem drogą, ten, wchodząc w milczą­
cy tłum, umilkł, przeciskał się, aby spojrzeć na straszliwy 
grób dziewczyny.

A słońce płynęło wyżej i wyżej.
Nagle z tłumu chłopów wyszedł jeden wysoki i tęgi, 

lecz tak blady, że zdawał się kropli krwi nie mieć w so­
bie. Oczy szklane wpił w jezioro i stał, jak martwy.

Był to Wiłem.
Podszedł do brzegu, zdjął czapkę i coś szeptał.
Milczenie panowało głuche.
Ojciec Wandy runął na kolana, zakrywając twarz rę­

kami i płakał z żalu. Zdawało się chwilami, że mu płacz 
rozsadzi piersi.

Teraz dopiero zrozumiał, że ón tę dziewczynę kochał 
najwięcej z wszystkich swych dzieci, choć bił nieraz i ła­
jał. Stanęła mu jak żywa przed oczami. Więc walił z roz­
paczy głową o ziemię i wołał:

— Wando!... dziecko moje... coś ty zrobiła ?...
Ale Wanda nie odezwała się. Za to rozległ się po­

nury głos Wilema:
— Panie Boże przebacz grzesznym duszom Wandy 

i Janka!
— Panie Boże przebacz!... — zawołali wszyscy zgro­

madzeni chórem.
Odpowiedziało im na to głuche wycie psa i szum 

wezbranego jeziora. 
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wiej napady bojówek niemieckich na szkoły polskie, jak to 
miało miejsce na pograniczu w Osławię, w Dąbrowie na 
Warmji, w Nowej Kaletce i na nauczycielstwo polskie (Mi­
kołajki, Ziemia Malborska). Jako wolni obywatele państwa 
niemieckiego, protestujemy przeciwko znęcaniu się nad 
dziatwą polską, jak się to działo w Rabacinie. Ponieważ 
organizacje niemieckie przez usta swych kierowników za­
powiedziały obostrzoną walkę z ruchem mniejszościowym 
na terenach pogranicznych, domagamy się od niemieckich 
władz centralnych, by wpłynęły na władze lokalne w kie­
runku bezwzględnego zabezpieczenia przynależnych praw 
i niedopuszczenia do prześladowania ludności polskiej oby­
watelstwa niemieckiego. Żądamy, by położono kres upra­
wianiu nowoczesnej hańby kulturalnej".

— Zapowiedź kursu silnej ręki w Prusach. 
Pruski minister spraw wewnętrznych, prof. Wantig, złożył 
na ręce premjera Brauna prośbę o dymisję. Premjer Braun 
dymisję przyjął, mianując jako następcę prof. Wantiga na 
stanowisko pruskiego ministra spraw wewnętrznych byłego 
ministra rządu Rzeszy, Severinga. Ustąpienie pruskiego mi­
nistra spraw wewnętrznych Wantiga i nominacja Severinga 
wywołało w berlińskich kołach politycznych wielkie wraże­
nie. Podkreślają, że zmiana na stanowisku ministra spraw 
wewnętrznych w Prusach była niespodzianką. W związku 
ze zmianą na stanowisku pruskiego ministra spraw wew­
nętrznych, prasa niemiecka zapowiada ustąpienie w naj­
bliższym czasie dotychczasowego prezydenta policji ber­
lińskiej, Zorgebla. Następcą jego mianowany ma zostać 
były pruski minister spraw wewnętrznych, Grzesiński, który 
przedtem już był kierownikiem prezydjum policji gdań­
skiej. Powołanie Grzesińskiego tłumaczą w kołach politycz­
nych jako dalszy krok rządu pruskiego, podkreślający kurs 
silnej ręki w polityce wewnętrznej.

— Jak Hitlerowcy organizowali napad na 
Żydów. Żydowska Agencja Telegraficzna dowiedziała się 
z wiarogodnego źródła o następujących szczegółach, doty­
czących ostatnich napadów hitlerowskich na sklepy żydow­
skie w Beriinie. Przed napadami szereg właścicieli skle- 
pó.w w Berlinie otrzymało okólnik z wezwaniem podania 
do wiadomości wyznania właściciela sklepu. Okólnik za­
znaczał, iż osoby, które nie udzielą odpowiedzi, uważane 
będą za Żydów. Zauważyć należy, iż policja znalazła u 
wielu aresztowanych Hitlerowców, którzy brali udział w 
napadach, spisy lokali sklepowych, na które miały być zor­
ganizowane napady. Na spisach widniały również firmy nie- 
żydowskie, które prawdopodobnie nie chciały odpowiedzieć 
na okólniki hitlerowskie.

Bułgar*  ja. Ślub króla bułgarskiego, Borysa, z księż­
niczką włoską odbył się w Asyżu, w kościele katolickim, 
a potem w stolicy Bułgarji, w Sofji, w cerkwi prawosław­
nej. Uroczystości weselne twały przez 3 dni i 3 noce. Rzą­
dowi włogkiemu potrzebna jest przyjaźń Bułgarów przede- 
wszystkiem na wypadek wojny z Jugosławją, czyli Wielką 
Serbją. Bułgarzy kłócą się oddawna z Serbami o kawałek 
krainy Macedonji, którą radziby przyłączyć do swego pa­
nowania. Włosi znów chcieliby okroić Serbję z drugiej stro­
ny, nad morzem Adrjatycklem. Stąd też i powód do przyjaźni. 

Italja. Wychodzący w Genui „Corriere Mercantille”, 
omawiając sprawę wykrytego ostatnio spisku na życie Pana 
Marszałka Piłsudskiego, ogłosił artykuł p. t: „Marszałek 
z żelaza", w którym opisuje szczegółowo rolę, odegraną 
przez Pana Marszałka Piłsudskiego w odrodzonej Polsce. 
„Polska, — pisze gazeta italska, — otoczona ze wszyst­
kich stron wrogami, nie posiada w tej chwili ani jednego 
męża, którego wpływ i powaga równałyby się wpływowi 
i znaczeniu Marszałka Piłsudskiego. Wiedzą o tern dobrze 
nieprzyjaciele, którzy nie przestają planować zamachu na 
istnienie Polski". Kończąc swe wywody na temat roli Pa­
na Marszałka Piłsudskiego, dziennik włoski stwierdza: 
„I z tego względu życie Marszalka Piłsudskiego jest tak 
samo cenne dla Europy, jak dla Polski. Jego osoba bo­
wiem jest jedynym puklerzem ochronnym, broniącym Pol­
skę przed .apetytami sąsiadów”.

Rosja Sowiecka. WLeningradzie doszło do zabu­
rzeń, wywołanych brakiem chleba i kartofli. Tłum robotników, 
składający się w znacznej części z kobiet, napróżno czekał 
przez kilka godzin na wydanie chleba, aż wreszcie zniszczył 

kilka sklepów, wznosząc okrzyki przeciw komunistom. Aresz­
towano 36 kobiet i 14 robotników.

e) fraju i je świata.
D j i a ł b o w o. S. p. y e l e n a j E s i ą j ą t S w i b r y« 

g i e 11 ó w tBoetjenborf-tfcrabowsEa. W bniu 22- go 
ub. m. obbył się tu pogrjeb jmarłej w Warsjawie po błu« 
gich i cięjEich cierpieniach właścicielEi bóbr Kramarjewo, 
tu pomiecie bjiałbowstim. Ha pogrjeb zjechało się obywa= 
telstwo nietylEo j tutejszych stron, ale i j obległych Eresów 
wschobnich. Pobcjas nabojeństwa jałobnego śpiewała pięE= 
ne pieśni starościna bjialbowsEa, p. piacEowsEa, prjyja*  
ciółfa Jmarłej. S. p. óelena (BrabowsEa zgasła w 36 roEu 
jycia, osierociwszy męja, synEów, siostrę i brata. S.p. Jmar= 
ła Eochana była serbecjnie pr?e? pracowniEów w majątEu, 
Etórjy ją „matEą' stroją nazywali. pochobjiła ona j robu Esią. 
jąt Swibrygiełłów, Etórjy wywobją się j prostej linji ob 
Eniajia Swibtygiełly, brata Eeóla polsEiego, Włabysława 
Jagiełły. Riech Jej jiernia bjialbowsEa, Etórą uEoc^ała, leE» 
fą bębjie. S.

— 5 Kursótr thospobarcjycl; jeńsEicp. Rau< 
Ea rojpocjęła się juj. Dwie ucjenice j powiatu mogą być 
jesjeje prjyjęte na barbjo bogobnycb warunEacb: nauEa bar» 
mo, Eosjt tego, co bjiewcjęta na Eursacb ugotują i jjebją, 
mogą poEryć nie gotówEą, ale probuEtami spojywcjemi, ja» 
Eich w bomu jest najwięcej. ilTogą to być: jiemniaEi, jaja, 
mąEa, brób, mleEo, masło i t. p. *21  bobrje, jejeli się młobe 
bjiewcję gotować i sjyć naucjy, a prjytem wiele pojytecjnych 
wiabomości nabębjie.

— Kalenbarj na roE 1931 wyjbjie j bruEu ja 
EilEa bni. '.Hojna go bębjie tupić u panów naucjycieli po 
wiosEacł), a w Djiałbowie u p. p.: Jaegertala, Óolma, IDy® 
brańca, (BebamsEiego i w Esięgarni T. (. £. Treść Ealenba- 
rja pobamy w następnym numerje.

5 powiatu bjiałbowsEiego.
SurEat. D. 24 ub.m. sponął tu stóg jboja gospobarja 

JaErjewsEiego. (ora? to nowy pojar! (oraj to nowa ElęsEa. 
(jy nie obgrywa tu rolę niefieby niebbalstwo, braE jastano- 
wienia nab wyborem miejsca pob stóg lub sEłab słomy? 
(jęsto wibji się tu u nas w powiecie stogi słomy obot 
bomu, tuj prjy btobje, Etórą wiele rójnych obcych lubji cfco. 
bji. łatwo mojna japrósjyć papierosem ogień i niesj*
cjęście gotowe. Sąsiab.

5 wojewóbjtwa pojnańsEiego.
5 Kępna, prjeb sąbem stanął rebaEtor niemiecEiego 

pisma „Kempner Wochenblatt", p. Kietjmann, Etóry stoi 
jarjutem bofonania morbu na osobie ś. p. Ks. Superin> 
tenbenta Ernesta Klawittera, osEarjony o to, je na jebraniu 
miejscowej ewangelictiej gminy w bniu 6 sierpnia r.b. opluł 
obejwę, wjrwającą bo ucjcjenia lOJecia niepobległości pob 
sEi. po przesłuchaniu świabEów, sąb sEajał p. Kietjmanna 
na 7 bni aresjtu.

Krecia robota p. Kietjmanna w p r j y b y s j o- 
wie. 5 Eół polsEo-ewangelicEich otrzymaliśmy następujący 
list: „Dnia 27 lipca r. b. jwołał p. Kietjmann, rebaEtor j 
Kępna, jebranie w prjybysjowie u p. 25obti. (elem tego je. 
brania było jawne wystąpienie prjeciw ś. p. Ks. Superin- 
tenbentowi Klawitterowi, Etóry ciesjył się tutaj wielłim sja« 
cunEiem i ujnaniem. p. Kietjmann starał się obrjucić Jmat*  
łego fałsjem i nieprawościami. KebaEtorowi towarjysjyła 
pewna pani, pomagająca mu w tych cjarnych machinacjach. 
£ub tutcjsjy cenił Jmarłego, jaEo bjielnego busjpasterja, 
cjłowieEa prawego i sjlacljetnego cl;araEteru. Do głębi wjru= 
sjona lubność wie, je winowajcą śmierci ś. p. Ks. Super- 
intenbenta Klawittera jest ten cjłowieE, Etóry mu ob EilEu 
lat jycie jatruwał, autorytet pobrywał i Etóry, chobjąc ob 
wsi bo wsi, pobburjał i pobjubjał lubność. TaEi osobniE 
nie jest potrjebny w nasjej gminie Eościelnej. precj fałsjem 
sjem i obłubąl (hcemy mieć spoEój. Djiś, Eieby ów rebaE» 
tor Kietjmann osabjony jest w aresjcie ślebcjym, bobrje 
jnane osoby, jwolennicy p. Kietjmanna, uwijają się po 
prjybysjowie i ołolicy, jbierając pobpisy, by aresztowanego 
uwolnić. Rabmienia się, je p. Kietjmann jest nam bobrje 
jnany, jaEo cjłoroieE fałsju i obłuby, Etóry nienawibjił i 
prjeślabował swoich współwyznawców, zorganizowanych w 
polsEiem Towarzystwie (EwangelicEiem i Strjelcu".
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5 ja t o j i ♦ n u,
WielbarE. RZiasto WielbarE obłojyło swemu bur­

mistrzowi bochób aresjtcm. Uchwałę tę pewjięto ng ostat- 
niem posiebjeniu Raby RZiejsEiej i to blatego, je burmistrz 
nie wyEonał uchwal Raby Rliejsfiej, prjej co migstu wstrzy­
mano pomoc państwową i ,©stpreussenhilfe“. 'Burmistrzo­
wi Komanowstiemu obłojono aresztem trzecią cjęść bocho- 
bu, wynoszącą ponab 195 maref miesięcznie.

©tjesj. REiasto ©rjesj jasEarjyło swego burmistrza. 
<E>mina miejsfa ©rzesz wytoczyła sEargę prjeciw burmistrjo- 
wi, renbantowi miejsEiej fasy osjcjębności, oraz cjłonEom 
jarjąbu miejsEiej fasy osjcjębności. ©sfarjeni pobobno mieli 
się bopuścić janiebbania ruchu osjcjębnościowego, a upra­
wiali interesy pieniężne, prjej co jrobili wielEie bługi. in­
teresy pieniężne i spefulacje prjeErocjyły pobobno w niebez­
pieczny sposób właściwe cele fasy osjcjębnościowej. Cjłon*  
fowie jarjąbu zaciągnęli frebyt w wysofości 750,000 maref, 
Z Etórej to sumy ubjielili 455,000 maref Erebytn osobom u- 
prjywilejowanym. W nieftórych wypabEach ubjielono freby- 
tu ponab bozwoloną wysofość. Suma 455,000 mareE jest 
jatby stracona, miasto ©rjesj wytoczyło członfom jarjąbu 
proces o obsjfobowanie i to tymcjasowo na sumę 6000 
©starjeni prosją o obrzucenie sfargi. ©otychcjas jebnaE 
nie obbyły się jesjeje rozprawy sąbowe.

© b ? i e się pobjiały pieniąbje j „© stpreus- 
senl>ilfy“? Do sejmu prusfiego wpłynęło następujące ja- 
pytanie fraEcji socjalistycznej: „© bjiałalności .©stpreus- 
senl)ilfy“ w latach 1926 bo 1929 obiegają wśrób lubności 
najsprzeczniejsze pogłosfi. miębjy innemi frąją twietbjenia, 
jafoby nieEtórjy właściciele majątfów ujysfali w brobje 
prjej n©stpreussenl;ilfę*  forjyści, ftóre są jupełnie nicują- 
sabnione. poniewaj w miębjycjasie nastąpiło jbabanie ra= 
chunEowości „©stpreussenhilfy”, byłoby łatwem obiegające 
pogłosfi sprostować nalejytemi wyjaśnieniami. Uprasja się 
ministerjum państwowe o ogłosjenie sejmowi sprawojbania 
rewizyjnego ijby racl>unEowej“. tieEawi jesteśmy obpowiebji!

5 e świata.
Straszna Eatastrofa w Eopalni pob 21 f w i j- 

granem. W Eopalni „2llsborf*,  niebalefomiasta2ltwijgranu 
(2lachen), na sfuteE wybuchu stłabu prochu, nastąpiła strasz­
na Eatastrofa: 266 osoby zabite, 100 rannych- W bniu po- 
grjebu, w Etórym brały ubjiał tłumy jałobnifów, bjwoniły 
bjwony we wsjystEich świątyniach Berlina i całych Prusach-

©ruga strasjna Eatastrofa w Eopalni pob 
SaarbruecEen. W Eopalni węgla „REaybach” pob mia­
stem Saarbruecfen nastąpiła silna efsplojja gajów. Rginę- 
ło prjesjło 100 górnifów, wielu jostało rannych- Rabmienić 
nalejy, je w roEu 1907 zginęło w tej Eopalni 240 górnifów.

£icjba bezrobotnych w Riemcjech prjeEro- 
cjyła'3miljony osób. łEicjba bezrobotnych w Riem­
cjech wjrasta w balsjym ciągu. Wobec ostatniego sprawo- 
jbania urjębu pracy, liejba bezrobotnych wjrosła o balsje 
47,000 osób, na poEajną licjbe 3,088,000 osób.

Rlrojy i śniegi. W poniebjiałet bnia 27 ub. m. na 
pogranicju Prus i Cjechosłowacji spabły śniegi, sięgające 
grubości pół metra. jne przeciągnęły na 2lustrję,
Jugosławię i $rancję. RZrój miejscami bocbobjił bo 2 stopni.

IDiabomośct gospobarcje.
Rawojy sjtucjne. Stan jabłujenia rolnictwa w pań­

stwowym Banfu Rolnym na l«go b. m. j tytułu obbioru 
nawojów sztucznych i materjałów ogniotrwałych bo Erycia 
bachów wynosił 34,750,000 jł. pierwsje miejsce w zaopa­
trywaniu w nawojy sjtucjne prjy pomocy Erebytowej Banfu 
Rolnego jajmują centralne i miejscowe organizacje spół- 
bjielcje, balej instytucje Erebytowe Eomunalne, pojatem hur­
townie rolnicje.

Krebyty na jaEup jboja. WsjelEie zaległości j ty­
tułu jesjłorocjnych Erebytów młynarsEich na jafup jboja 
sprolongowano bo bnia 1-go stycjnia 1931 rofu. Wsje- 

laEo ©bbjiały Banfu ©ospobarstwa Krajowego mogą ją- 
bać japłaty wejeśniej, o ile jej prolongata bo bnia 1 stycz­
nia 1931 rofu mogłaby Bant narajić na prjypusjcjalne stra- 
ty. 5 frebytu jesjłorocjnego, wynoszącego 7 miljonów jł., 
wyjysfano niecałe 5 miljonów jł. R tego spłacono ofoło 
2 miljony jł.

Porabnif gospobarsfi.
Rachowanie warjyw na jimę.
Rachowanie warjyw na jimę jest rjecją barbjo wajną, 

albowiem wsEuteE jłego przechowywania psuje się bujo wa­
rjyw, taE samo potrzebnych ro Jimie, jaE w lecie. Kto po- 
siaba ogrób, ten niema j tem Ełopotu; więEsją cjęść warjyw 
Zachowuje sobie na bworje w Eopcjyfach, albo w specjalnie 
wyfopanych na to botach- RaprjyEłab Eapustę holujemy 
w botach głęboEich na pół metra, a sjeroEich na 1 metr lub 
więcej, Ełabąc główfę prjy główce na bnie bołu, forjeniami 
bo góry, i przesypując jiemią. Ra wierjch główeE wystarczy 
nasypać 1 lub 2 centymetry jiemi. Rliebjy stercjącemi fu 
górje Eorjeniami ustawiamy brugą warstwę, przesypując 
jiemią, jaf poprjebnio. Ra wierjch bajemy jiemi nieco gru­
biej, bo conajmniej 5 centymetrów. R nastaniem mrojów na­
lejy bać prjyErycie j liści lub plew. Selery, pietrusj- 
Eę, a tafje Ea.rotEę, po otręceniu j naci, holujemy w ro­
wach, wybranych na głęboEość jebnej łopaty, ustawiając po- 
jebyńcjo eboE siebie i przesypując jiemią lub tej garściami 
po filfa naraj, co ibjie nieco sporjej. R nastaniem mrojów 
prjyErywamy grubo liściem, aby nie bopuścić bo prjemarz- 
nięcia, na co, naprjyEłab, selery są barbjo czułe. Buracj- 
Ei, bruEiew, rzepę. jwyEłą m a r c h e w, a taEje f a l a- 
repę, po ofręceniu lub obcięciu naci, Eopcujemy pobobnie, 
jat jiemniaEi, jebnaEje w fopcjyEach nie taE wysotich- Więf- 
sja cjęść pietrusjti, pory, pasternaf, cjarne Eorje- 
nie, mojemy pozostawić w gruncie, jebnaEje nalejy sobie za­
bezpieczyć pewien japas w Eopcacl; na fajbą potrjebę, jwłasj- 
cja pobejas bługotrwałych mrojów. (©oEońcjenie nastąpi).

(Dbpott>iet>3i Rebafcjt.
Pan Rl. 8. w pt. Rie wolno nifomu powstrzymać się 

ob głosowania bo Sejmu i Senatu. J pan i jona pańsfa, 
syn i córta bo Sejmu głosować powinni. Jebyną listą, ttó- 
rą my polecić mojemy, to lista Rr. 1, cjyli lista p. RZar- 
sjałfa piłsubsEiego. tórfa pańsfa nie sfońcjyła jesjeje 30 
lat, więc bo Senatu nie głosuje. Syn, jejeli ma sfońcjone 
30 lat, powinien obowiąjet obywatelsfi spełnić.

pan 21. $. w Sf. WyEopany prjebmiot prosimy przy­
nieść bo ©jiałbowa i zwrócić się bo p. byrettora Seminar­
ium Biebrawy.

Pani R. 8. w ©. Jesjeje jebno miejsce bla córfi pa­
ni na Kursach Gospodarczych w ©jiałbowie się jnajbjie..

Rynii.
Ra giełdzie bydlęcej w pojnaniu bnia 27 pajbjiernifa 

1930 rofu płacono: Ra woły pełno-mięsiste 134, buhaje wy- 
tucjone pełno-mięsiste 128, ftowy wytucjone pełno-mięsiste 
140, jałowice wytucjone pełno-mięsiste 146, młobjiej bobrje 
objywioną 90, cielęta najprjebniejsje, wytucjone 170, owce 
wytucjone pełno-mięsiste 150, świnie pełno-mięsiste tucjniti 
ob 120 bo 150 Eilogramów jywej wagi 160 jłotych- poba- 
jemy ceny najwyjsje.

„©a j eta Rlajurs E a“ i „Rowiny“, pisma, po­
święcone sprawom łubu ewangeliefiego, wychobją co nie­
dzielę. prenumerata Eosjtuje miesięcznie, łącznie j bobatEiem 
.Rasj Świat*  i „Rasj SwiateE“ 1 jłoty j przesyłaniem bo 
bomu, ©la płacących ja cały roE jgóry opłata wynosi 
8 jłotych. ©la płacących ja pół roEu 4 jłote 50 grosjy. ©la 
płacących Ewartalnie jgóry 2 jłote 50 grosjy.
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